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Po ślubie.
3

-  Znałyśm y ją obie przed ślubem , gdy s ta ­
rał się o nią pan R am ieński, dzisiejszy  jej mąż, -  
zaczęła Natalcia.

-  A, R am ień sk i!?  -  przerw ał jej N iedzicki,-  
znam  go, łobuz, ale niezły kom pan.

-  I ja go znam , — dodał Bachm acki, -  tro­
chę hulaka i w cale nie wiedziałem , że żonaty.

-  W ładnej kom panii przebyw acie panow ie, -  
zadrw iła Natalcia, — ale posłuchajcie, jakie to 
ziółko dla żony.

-  Ach, to są  spraw y osobiste, a do tych się 
nie w trącam , -  rzekł z niesm akiem  Bachm acki.

-  O, tak, dla w as ażeby był dobry przy kie­
liszku, ale jaki on m ąż i ojciec, to już w as nie 
obchodzi, -  drw iła Natalcia, -  a dla nas to dru­
gie w ażniejsze.

-  To praw da, -  potw ierdziła Romcia, -  cóż 
się stało  z B ron ią?

-  Otóż oni oboje kochali się przed ślubem  
do szaleństw a... P am iętasz, Romciu, jak ona go 
kochała ?

-  D oskonale! Nie chciała nic jeść, pić, zbla­
dła, zm izerniała...

-  A on strzelał się z w ielkiej miłości.
-  I zabił s ię ?  -  uśm iechnął się Niedzicki.
-  Niech pan nie drwi, -  upom niała go Na­

talcia pow ażnie, -  bo on napraw dę chciał się 
zastrzelić.

-  Czy z zaw iedzionej m iłości ? -  spytał Ba­
chm acki.

-  Nie, już m ów iłam , że oboje kochali się 
nadzw yczajnie, ale rodzice Brońci nie chcieli jej 
w ydać za niego. P rzeczuw ali, co to za ptaszek, 
a Brońcia m iała w posagu dw adzieścia tysięcy 
koron.

-  No, sum a niewielka, -  zauw ażył B achm a­
cki, — zaledw ie starczy na buciki i kapelusze.

-  Niech mi pan nie przerywa... Otóż Broń­
cia po prostu zm usiła rodziców  i pozwolili. Z po­
czątku nie rozłączali się ze sobą, oboje w p a­
trzeni w  siebie, zakochani, że ich pokazyw ąno 
sobie palcam i na P lantach, bo szli jak ślepi 
i błędni. Aż po kilku m iesiącach pan m ąż w y­
frunął z domu, nie byw ał na obiadach, przycho­
dził nad ranem . Niby to zajęty, bo założył dom 
handlow y, i żonę zaniedbyw ał coraz więcej. A gdy 
urodziła się im córeczka, on jest tylko gościem  
w domu. I tak skończyła się ich gw ałtow na 
m iłość!

-  Hm... ona nie um iała go przyw iązać do 
siebie, -  zauw ażył Niedzicki.

-  To nie była praw dziw a m iłość, ale sło ­
m iany ogień nam iętności nizkiej, -  dodał sen- 
tencyonalnie Bachm acki, -  m iłość oparta na h ar­
m onii dusz trw a w iecznie.

-  już my znam y to w asze : „w iecznie", -  
zaśm iała  się Natalcia, — u w as w iecznie trwa 
tak długo, póki ona jest św ieża i m łoda, a po 
pierw szej zm arszczce kończy się ta w ieczna 
m iłość.

- -O, nie ja! -  zaw ołał Niedzicki, w patrując 
się w Natalcię, -  kocham  stale i wiernie.

-  ja nie lubię przysiąg, ale gdy raz poko­
cham , to na zaw sze, -  rzekł z pow agą Bachm acki.

-  Dobrze, dobrze, -  zaśm iała  się Natalcia 
w stając, -  m oże kto temu uwierzy, ale nie ja... 
Idę już, Romciu, czy nie pójdziesz z n am i?

Ona m iała w praw dzie w ielką ochotę przejść 
się, ale jak tu w yjść w  takim  k ap e lu szu ?  Od­
pow iedziała też s tanow czo :

-  M uszę czekać na m ęża, nie mogę.
-  Ależ, Romciu, odprow adź n as  tylko do 

rogu ulicy, spo tkasz  przecież tw ego m ęża i pana, 
gdyby zechciał przyjść, -  zachęcała  Natalcia.

-  Nie, nie mogę.
-  Co za cerem onie! -  udaw ała n iezadow o­

lenie Natalcia, -  w eź kapelusz i chodź!
To m ów iąc zbliżyła się do szafy, w  której 

był kapelusz, co w idząc Rom cia podbiegła szybko, 
zam knęła szafę i stanęła  przed nią, m ów iąc gnie­
w nie :

-  Nie pójdę 1
-  P okaż przynajm niej twój k a p e lu s z ,-ś m ia ła  

się Natalcia, -  zobaczym y, że jest ubrany pió­
rami.

-  jaki jest, to jest, ale ja nie m am  kapelu­
sza na pokaz.

-  jeśli nie, to n ie l Kiedyż, Romciu, przyj­
dziesz do m n ie?

-  W tych dniach.
-  Czy w  k ap e lu szu ?  -  zaśm iała  się, -  bo 

m oże nie zechcesz go pokazać.
-  W jakim  kapeluszu, obaczysz.
-  Czy m asz nareszcie n o w y ?
-  Mam, -  pow iedziała tw ardo ze względu 

na obecność dw óch panów .
Pożegały się najserdeczniej, a Rom cia w ró­

ciw szy do pokoju, zapaliła lam pę i usiadła sm u­
tna w rogu kanapki, rozm yślając z goryczą o mężu 
i o sw ym  niedostatku.

B achm acki przysunął sobie krzesło do niej 
i spytał m iękkim , w spółczującym  głosem :

-  Pani Romciu, dlaczego pani sm u tn a?
-  Ach, m am  sw oje zm artw ienia, -  w estchnęła.
-  jak ie?  Niech mi pani powie, w szystko zro­

bię, ażeby je usunąć.
-  To się tak mówi, -  uśm iechnęła się, -  

jakże podobała się panu dzisiaj N ata lc ia?
-  jak zwykle... ależ chw aliła się sw ym  k a­

peluszem , -  zaśm iał się, -  i trochę dokuczała 
pani.

-  T ro ch ę?  -  uśm iechnęła się ironicznie, -  
przez cały czas drw iła ze mnie i z m ego kape­
lusza. Czy nie zauw ażył pan, że naw et sam a 
chciała go w yjąć ze szafy, ażeby mnie ośm ieszyć.

-  Tak, to zauw ażyłem , ale dlaczego pani 
nie pokazała sa m a ?

-  Bo jest niem odny i stary, -  w ybuchnęla 
rozżalona.

-  To najm niejsza rzecz -  zaśm iał się, -  
nowy m ożna zaw sze kupić.

-  Ale trzeba m ieć pieniądze, -  pow iedziała 
rozdrażniona i zaw odem  doznanym  od męża, 
a m oże jeszcze bardziej drw inam i Nalalci i jej 
pięknym , modnym  kapeluszem .

-  Ach, rozumiem... pan W inecki jest oszczę­
dny dla żony, ale przecież pani m oże zrobić 
m ałe oszczędności dom ow e i na przekór mężow i 
w ystroić się w nowy, piękny kapelusz.

-  Zanim oszczędzę, m inie w iosna i zmieni 
się m oda, -  w estchnęła z m iną sm utną.

-  1 na to jest sposób. Niech mi pani zrobi 
tę łaskę i pożyczy odem nie, a odda mi pani za 
kilka miesięcy.

-  Nie mogę, to nie w ypada i nie w spom inaj 
mi pan o tem, -  pow iedziała surow o, a sw oją 
drogą uśm iechała się jej ta myśl, że w brew  woli 
m ęża będzie m iała kapelusz i zadziw i Natalcię.

-  Da mi pani w ielki dowód przyjaźni i zau ­
fania, gdy raczy pani pożyczyć u mnie tę dro­
bnostkę.

-  O, to nie drobnostka 1 Możliwy kapelusz 
kosztuje drogo. Mój zeszłoroczny kosztow ał czter­
dzieści koron.

-  Tylko?... Sądziłem , że drożej... 1 chce pani, 
czy nie, pożyczam  pani pięćdziesiąt koron... odda 
mi pani, kiedy zechce, -  dostał pugilares, wyjął 
p ieniądze i położył na stole.

-  Nie! N iel -  protestow ała, ale więcej już 
dla formy, pokusa była zbyt silna, nie banknot 
bowiem  pięćdziesiątkoronow y w idziała na stole, 
lecz upragniony kapelusz fasonu najm odniejszego. 
Obliczała w  myśli, że jeśli codziennie oszczędzi 
koronę, a to jest m ożliwe, bo przecież nie b ę­
dzie dogadzała m ężow i po tem, co jej zrobił, 
oszczędzi pięćdziesiąt koron w niecałe dw a m ie­
siące i zw róci Bachm ackiem u.

-  Rozum iem  w zdraganie się pani, -  przem ówił 
głosem  m iękkim , -  pani dusza taka czysta i w znio­
sła nie m oże się pogodzić z m ateryalizm em  św iata, 
ale są  konieczności życia i to w  niczem  nie 
ubliża pani, że czasem  trzeba tym konieczno- 
ściom  uledz. jestem  pewny, że pani m a niechęć 
do obow iązków  żony... do liczenia się z kucharką... 
do pam iętania, co m ąż lubi, a czego nie lubi, 
a jednak ulega pani. 1 tu zachodzi coś podo­
bnego. Pani nie lubi długów, zo b o w iązań ; w  tym 
w ypadku jednak pani nie zaciąga długu, lecz 
czyni mi łaskę, przechow ując te pieniądze u siebie.

-  O, z pana kusiciel, — zaśm iała  się i spoj­
rzała mu zalotnie w oczy, -  co m am  rob ić?  
Boję się, a jed n ak -u leg am  nam ow om  pana... 
W ęzmę, ale pod w arunkiem , że nikt, ale to nikt 
nie będzie o tem wiedział.

-  Mogę przysiądz pani na w szystko, co naj­
św iętsze, że prócz n as-d w o jg a  nikt się nie do­
wie o tem... a naw et ja już zapom niałem , -  
w ziął jej rękę, pocałow ał i trzym ał w  swojej, 
nie szczędząc uścisków  delikatnych.

M arcinowa otw orzyła drzwi kuchenne, a Rom­
cia szybko schow ała pieniądze leżące na stole.

-  Czy przygotow ać kolacyę dla p an i?  -  spy­
tała z chm urną miną, stając w  drzw iach saloniku.

-  Sam a powiem... zaczekam  na pana.
M arcinowa odeszła, trzaskając drzw iam i za

sobą, co Rom cia stara ła  się w ytłóm aczyć gościowi 
m ów iąc:

-  Dobra z niej służąca, ale gniew liw a cza­
sam i, -  i z obow iązku gospodyni d o d ała : — 
a m oże pan pozwoli herbaty?

-  Zostałbym  najchętniej, ale ze w zględu na 
panią S zabelską i pana Niedzickiego m uszę iść.

-  Z ich pow odu? -  zdziw iła się, -  czy m acie 
się sp o tk ać?

-  Ależ nie! Tylko obaw iam  się plotek, któ- 
reby mogły zrobić pew ną przykrość pani, a tego 
chcę zaw sze unikać. I tak, pani S zabelska ro­
biła n iesm aczne aluzye do nas, chociaż jesteśm y 
niewinni, jak  dzieci.

-  jaki on delikatny i uw ażny, pom yślała, 
inny skorzystałby z tego sam  na sam , zostałby 
dłużej, a przecież m ąż m oże w rócić, i pew no 
krzywiłby się na taką wizytę, już m iała w yrazić 
mu uznanie, ale przyszło jej na myśl, że będzie 
lepiej w yglądało, gdy m ając taką czystą i w zniosłą 
duszę, okaże lekcew ażenie dla plotek.

-  Co mnie obchodzą gadania innych, jeśli 
jestem  niew inna? W szyscy w iedzą, jak kocham  
m ęża, i nikt nie śm ie mnie podejrzywać... Zo­
stań  pan.

-  Nie mogę. Pani, jak lilia czysta i biała, 
ale czy to w ina lilii, gdy ją k toś obryzga b ło ­
tem ? -  patrzał w  nią rozkochanem i oczyma. -  
Idę, a kiedy się spo tkam y?

-  Nie w iem ; może pan zajdzie do n a s ?
-  O której porze? jaki jest porządek dnia 

u p an i?
-  Mąż idzie rano na budow ę i w raca o p ierw ­

szej na obiad. Ja zajm uję się gospodarstw em , 
porządkam i...

-  I wychodzi pani przed południem ?
-  Rzadko kiedy.
-  A po po łudniu?
-  Mąż śpi do trzeciej i znów  idzie na bu ­

dowę, potem  w raca, czasem  idziem y na spacer, 
do teatru i koniec dnia.

-  już wiem... jeżeli pani pozw oli, to jutro 
będę około piątej.

-  ju tro?... Nie wiem, czy będę w domu.
-  A do kościoła chodzi p an i?
-  Co niedziela z Natalcią, a potem sp ace­

rujem y po rynku.
-  Bardzo dobrze, — uśm iechnął się, — poju­

trze niedziela i obaczym y się w południe. Moje 
uszanow anie, -  całow ał jej rękę, w patrując się 
w  jej oczy, -  i do w idzenia!

-  Do w idzenia.
^Rom cia została w  saloniku i słyszała  cichą ro- 

. zm ow ę w  przedpokoju z M arcinową, która żegnała 
B achm ackiego, m ów iąc uradow anym  głosem :

-  Całuję rączki!
Gdy drzwi w ejściow e zam knęły się za Ba- 

chm ackim , Rom cia poszła do kuchni i spytała 
z uśm iechem :

-  Co M arcinowa tak długo żegnała tego p an a?
-  Bardzo porządny pan, -  chw aliła go, -  

zna się na grzeczności.
Dużo dał M arcinow ej? — zaśm iała  się.

-  Co dał, to dał, ale nie o to idzie, tylko, 
że uszanuje człow ieka. Czy podać herbatę, bo 
szkoda węgla.

J  — Zaczekam  na pana.
-  Będzie jak z obiadem , -  m ruknęła.
jaki on jednak elegancki, m yślała Rom cia

0 Bachm ackim , nie żałuje dać służącej za po­
danie palta, nie taki jak mój mąż, który h a ła ­
suje, w ym aga, a nie daje i grosza. Ten Bachm acki 
nie jest zwykły, przeciętny człowiek, jak on śli­
cznie mówił o duszy! I w łaśn ie ona tak mu się 
podobała 1 Podeszła  do lustra i przyglądała się 
sobie z przyjem nością.

Wtem posłyszała  zgrzyt klucza w  zatrzasku
1 w brew  przepow iedni M arcinowej W inecki przy­
szedł w cześnie, a w idząc żonę ubraną do w yjścia, 
z rozm ysłu bow iem  nie zm ieniła sukni, przypo­
m niał sobie sw e przyrzeczenie i całując żonę 
w rękę uspraw iedliw iał się z pozorem  lekko­
m yślności :

-  Wiesz, Romciu, m iałem  niespodziew ane 
spotkanie z jednym  budow niczym  z Królestwa, 
przyjechał fu po pew ne maferyały, -  mówił 
z uśm iechem , podziw iając siebie, że tak gładko 
um ie tworzyć bajkę, -  nie mogłem się w yrw ać, 
chociaż pam iętałem , że m am y w yjść razem .

-  A ja, jak w idzisz, czekałam  na ciebie do 
tej pory, -  pow iedziała z w ym ów ką.

-  No, nic straconego, pójdziem y kiedyindziej... 
m asz h erb a tę?  -  zrzucał m arynarkę, kam izelkę, 
włożył pantofle przygotow ane w  sypialnym  pokoju.


